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W imieniu Jego Cesarskiej Mości! 

s ad krajowy jako prasowy w myśl $. 498 
p. K m EA e: b. Rroktnstówji Państwa Eeeh 
że zamieszczony w numerze 2l dwutygodnika à z 
przód* z daty Kraków 1 listopada 1892 na s: $ 
łam 3i str. 2 łam 1 cały artykuł pod tytułem „ m 
policyjny“, zawiera znamiona WYS z $. 300 u. k. 
i art. VIII. ustawy z 17 grudnia 18 2 Nr.8 Dz. p. p. 
z r. 1868, że dalej artykuł na str. 4, poczynający 
się od słów „sprostowanie c. k. sądu powiatowego” 
a kończący się słowy co było do dowiedzenia*, 
zawiera znamiona występku z $. 491, 493 u. k., oraz 
przekroczenia z $. 22 ust, drukowej, że przeto roz- 
szerzanie dalsze obu artykułów wzbronionem zostaje, 
konfiskata powyższego numeru czasopisma zostaje 
zatwierdzoną, a egzemplarze takowego mają być 
zniszczone ; — albowiem w pierwszym artykule autor 
w sposób szyderczy i wzgardliwy poniża działanie 
tutejszej policyi, pobudzając do nienawiści przeciw 
tej władzy, artykuł zaś drugi, prócz tego, źe wbrew 
$. 22 ust. drukowej zaraz poniżej sprostowania w tym 
samym numerze został zamieszczonym, wyszydza Za- 
rządzenia sądu powiatowego w Podgórzu w sposób 
ujmę czci jego czyniący, 

c. kk Sądu krajowego karnego. 
Kraków 3 listopada 1892. Brason. 


a 
Rada państwa. 


Z początkiem tego miesiąca zjechali się re- 
prezentanci „ludów“ Austryi do Wiednia, ażeby 
rządowi objawić „wolę“ swych wyborców, 
radzić nad sprawami i dobrem państwa, kon- 
trolować czynnośći rządu, wykonywać władzę 
zwierzchniczą „ludu“ w państwie. Tak w te- 
oryi idealnie przedstawia się Rada państwa, 
w rzeczywistości zaś. będziemy jak dawniej 
świadkami uległości jej rządowi, sporów i sprze- 
czek narodowościowych, wygórowanych żądań 
Niemców wobec Słowian, przewagi pewnych 
stanów na niekorzyść innych, słabszych ; 
obrony klasowych interesów i szczególniej- 
szego upodobania w pomijaniu naglących re- 
form. 

Stosunki istniejące w austryackiej Radzie 
państwa są zupełnie odrębne od stosunków 
parlamentarnych w innych krajach. Stan ten 
polega na dwóch przyczynach: po pierwsze, 
Rada państwa, jako organ. centralny, repre- 
zentacyjny wszystkich krajów austryackich, 
z tak szeroką kompetencją, że niweczy W zu- 
pełności samodzielność Sejmów krajowych, nie 
odpowiada wewnętrznemu składowi Aa 
— po drugie, skutkiem ograniczonego 4 iaso- 
wego prawa wyborczego, nie moze być uwa- 
żaną za reprezentacyę całego ludu, najszersze 
bowiem warstwy nie posyłają doń gwych re- 
prezentantów. z 

Druga połowa Austro- Węgier, t. zw. urzę” 
downie: „kraje reprezentowane w Radzie pań 
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stwa“ zwolna, z biegiem historyi skupiały się 
pod dynastyą domu Habsburgskiego. Różne 
językiem, interesami i cywilizacyą, „prócz Je- 
dnej korony, nie miały i mieć nie mogły 
żadnej innej łączności. ; 

Kiedy nadszedł czas wojen wolnościowych, 
kiedy zachód Europy tchnął powiewem rewo- 
lucyjnym na nie, obudziły się z drzemki, ra 
czuły, że żyją, — Odtąd datuje SIĘ Wa i 
między narodami uciśnionemi, słabszymi, 8 81- 
niejszymi, lub temi, które niem! być pragną. 
Konstytucya z 1867 r. sporów tych nie avci 
gnała. Postawiła zasadę, a resztę, t. b Pah 
prowadzenie jej, pozostawiła czasowi. 0 h aly 
gich wahaniach (od 1860 r.) senh otrzy 
mała Radę państwa, organ reprezentacyjny, 

j i . Izbý panów i Izby 
składający się z dwóch Izb ) 5 

| Aena daniem, zjedno 
posłów, której miało być za : 

; - ów ze wszystkich 
czyć za pośrednictwem posłów ze W, fnec 
krajów koronnych luźne i nieprzyjaźn? A 
stępujące przeciw sobie prowincje. ko = 3 
miar ten spełznął na niczem, pły ć 
dzisiejszych stosunkach Izby posłów. Erowin- 
cye chciały swą odrębność nosze x Pda 
wiesiły program autonomii (samorzą p = 
tym sztandarem przez 10 lat zdołał hr. Taaffe 
utrzymać w parlamencie większość, lecz za- 
wdzięcza to tylko bardzo skromnym żądaniom 
prawicy, Oraz uległości, serwilizmów! Jej Wo- 
bec rządu. Kiedy jednak naród czeski upom- 
nia? się o prawo państwowe, t. j. znowu pod- 
niósł hasło odrębności Czech od innych pro- 
wincyj — pękła większość. i 

Gdzieindziej rząd, niemający większości, 
byłby ustąpił; w naszym parlamencie tego 
nie potrzebował zrobić, Hr Taaffe odrazu po- 
jął, co przy dzisiejszym ustroju reprezentacyj- 
nym stanowi siłę, pojął, że tą potęgą jest ko- 
rona; w tej chwili stworzył politykę korony. 
Polityka ta opiera się na tem, że rząd przez 
zamianowanie na najwyższe stanowiska ludzi, 
nie stronnictwa jakiegoś, lecz oddanych, wier- 
nych koronie, kroczy pośrednią drogą, samo- 
dzielność zapewnia sobie w drobnych ustęp- 
stwach na rzecz przychylnych stronnictw, 
a większość potrzebna do przedłożeń rządo- 
wych polega na stosunku stronnictw do siebie, 
które w obawie przed czemś niepewnem, nie- 
przyjazne względem siebie, łączą się dla utrzy- 
mania istniejącego stanu rzeczy. Czy jednak 
długo w ten sposób uda się kierować rządowi 
nawą państwa — wątpimy. 

Dzisiejsza reprezentacya jest na wskróś 
klasowa, oczywiście z wyłączeniem proleta- 
ryatu. Dla niego tam miejsca nie ma, gdzie 
panowie radzą. Ustawa wyborcza, opierająca 
się na censusie podatkowym, z góry już wy- 
klucza go od wyborów, a jednak gdybyśmy 
nawet na podatkach chcieli opierać wybory, 


to robotnik ma do tego niezaprzeczonę prawo. 
Wszakże nie na kim innym, tylko na robot- 
niku ciążą wszelkie podatki spożywcze, które 
w budżecie państwowym stanowią lwią pozy- 
cję. 
 Dlaczegoż więc na podatku dochodowym 
oparto wybory ? Czyżby może z góry chodziło 
o wyłączenie warstw nieposiadających z par- 
lamentu? Nieinaczej! Krwią robotników zdo- 
było mieszezaństwo na barykadach konstytu- 
cyę, lecz zwycięstwem się podzielić nie chcia- 
ło — wyłączyć należało tych, którzyby chcieli 
ciągle reformować. Ideat mieszczański uzy- 
skany, więc dalej ani na krok, A że prole- 
taryat cierpi, to „prawo natury“. 

My, robotnicy, nie uważamy parlamentu 
za ideał reprezentacyi ludowej, lecz za śro- 
dek do przeprowadzenia drogą pokojową no- 
wego ustroju socyalnego. Mamy prawo do 
reprezentacji w dzisiejszym parlamencie, jak 
każdy obywatel, płacimy podatek krwi'i pie- 
niężny i na nas polega całe bogactwo naro- 
dowe; my jesteśmy wytwórcami produktów, 
z których czerpią zaspokojenie wszyscy w spo- 
łeczeństwie. Dlaczegoż więc nam nie dają kla- 
sy posiadające udziału w reprezentacyi? P o- 
wszechne głosowanie, to żądanie, któ- 
re w krótkim czasie w Austryi urzeczywistnić 
się musi. Bez udziału proletaryatu w rządzie 
państwo wygląda jak kolos o glinianej pod- 
stawie. 

Postęp szybko bieży, kto z nim nie idzie, 
stoi w miejscu, ginie. Ustawodawstwo powinno 
więc przystosowywać się szybko do stosunków 
nowych, inaczej staje się martwem, zawadzają- 
cem, czemś, co trzeba pogrzebać, lub spalić. 
Parlament powołany jest do ustawodawstwa. 
A cóż on robi w tym kierunku? Ustawa cy- 
wilna, wyrosła na gruncie mieszczańskim, zu- 
pełnie nie uwzględnia stosunków prawnych ro- 
botników. Proces cywilny, staruszek, przeszło 
już sto lat żyje, nietylko, że dla proletaryatu 
niedostępny, lecz nawet posiadaczom niejednę 
łzę wycisnął, Prawo karne, także z przed 
stu lat, poprawione w czasach największej re- 
akcyi despotyzmu, sprzeciwia się w wielu 
kierunkach późniejszej konstytucyi i żyje, boć 
przecież warstwom, które rządzą, zależy na 
tem, ażeby konstytucya nie tak ściśle była 
przestrzeganą, owszem niech jedno prawo 
niweczy drugie. 

Ustawa przemysłowa, prasowa, 0 szupaś- 
nictwie, o zabezpieczeniach, itak dalej, wszystkie 
na gwałt krzyczą o reformę, lecz ucha repre- 
zentanci im nie nadstawią. Na «własną nie- 
korzyść przecież działać nie zechcą, swoich 
przywilejów utracić się boją, niepomni, że 
wkrótce nadejdzie czas, kiedy zmuszeni będą 
ustąpić. 


W obu olbrzymich salach zakładów Fleissa 

j w. goraczkowy ruch wielkiej fa- 
panuje zwykły, gorączkowy ć Koble 
bryki. Zgrzytają, z jękiem piły, Świszczą i. 
furkoczą tokarnie, a z ich ogłuszającym ^0- 
skotem, z stukaniem młotków 1 zgiełkiem a 
ladzi mięszają się jeszcze odgłosy wrzawy 3 
cznej, napływające falami do wnętrza loka u 
przez górne, uchylone szyby okien. Wraz 
z niemi wciska się też z zewnątrz wezbrany 
potok świeżego powietrza i świetna, odmła- 
dzająca jasność wiosennego poranku rzuca tu 
szezere złoto słonecznych promieni i łagodne 
odblaski błękitu. . 

Stu ludzi pracuje w fabryce. W koszulach 
otwartych, z włosami ubielonemi od trocin 
i przyklejającemi się do skroni spotniałych, 
z ołówkami za uchem i rękoma zakasanemi 
po łokcie, wśród nieustającej na chwilę ru- 
chawki zdają się brać udział w wielkiej, nie- 
ubłaganej rzezi drzewa. Świeża woń jego unosi 
się w powietrzu, zamglonem od trocinowego 
pyłu, łączy się z zapachem kleju, grzejącego 
się w tyglach na piecyku, a butle z politurą 
i bejcami szerzą zapach olejów i spirytusu. 
W tej atmosferze dłuta, heble i świdry, prze- 
chodząc z warsztatu na warsztat, z jednej pary 
czerwonych pięści w drugą, wpijają zajadle 
swe lśniące ostrza w drzewo, które syczy 
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i stęka pod śmiertelnemi razami, Na ziemię 
spadają kawałki desek, niby odcięte członki, 
sypią się trociny i wióra, niby krew, a po tem 
białem posłaniu zwitych jak loki wstęg dre- 
wnianych, brodzą z szelestem nogi zapraco- 
wanych stolarzy i bose pięty chłopców, którzy 
wysługują sobie co chwila kułaki u starszych, 
oddają je młodszym i wymieniają pomiędzy 
sobą. Tu i ówdzie mignie nakształt złocistego 
węża żółty, w gzygzak łamany metr, aby na- 
raz pokurczyć członki i wtulić się między na- 
WA r a : 
ię ścian zaś, z pod powały, gdzie. na żer- 
dziach dosusza się materyał, patrzą nierucho- 
mo na ćwiertowanie swej braci dłuższe i krót- 
sze deski: biała lipa, sośnina żółta, czerwo- 
nawy buk, dąb szary i ciemne, jak skóra wy- 
prawna cienkie i gnące SIQ dego orzecha. 
Wszystko to padnie pod ostrzem że pi y 

Na gawędę nie ma tu Czasu A EE 
się jednak wykrzykniki. W jedny r y A kacie 
pracowni szpakowaty czeladnik Pastorał, z wą- 
sami jak dwa snopy pod te 
nosem, dopasowując właśnie rzeźbione części 
stołu do rozsuwania, swoim zwyczajem z po- 
wagą coś prawi. 

Gaduła — lubi, by go słuchano. Zdolny 
to robotnik ale wichrzyciel, awanturnik i Ji- 
chewka. W całym personalu nie ma ani je- 
dnego towarzysza, któryby chociaż raz w życiu 
nie był jego dłużnikiem, niektórzy zaś siedzą 


lub zniknąć w cholewie robotnika — ` 


w kieszeni Pastorała po uszy. Ciułał on pie- 
niądz od lat trzydziestu, żyjąc jaknajoszczę- 
dniej i powiększając grosz aż poży- 
czkami, tak, że dzisiaj był małym kapitalistą, 
dlą osłabienia zazdrości kolegów i okupienia 
sposobu, w jaki do pieniędzy doszedł, gło- 
szącym krzykliwie skrajne poglądy na urzą- 
dzenia społeczne. Opinia wszakże jego w fa- 
bryce nie była najlepszą. Uchodził wprawdzie 
za sprytną głowę, ale go przytem miano za 
hultaja, nazywano farbowanym lisem i opo- 
wiadano między sobą na ucho brzydkie szcze- 
góły o jego przeszłości, niedosyć wyjaśnionej, 
pochodził bowiem z innej dzielnicy kraju. 

W tej chwili, w rosnącej z laty gadatli- 
wości rozprawia bardzo buntowniczo, wiedząc, 
że w taki sposób najłatwiej poklask zyskać. 
Śledząc oczyma wrażenie, Z „naj skiem rzuca 
poglądy swe na niedaleki dzień 1-90 maja, 
o którym we wszystkich warstwach ludności 
najrozmaitsze krążyły zdania. 
| — Bo proszę tylko wziąć na uwagę... 
Żydowi wolne święcenie kuczek ; chłopu hulać 
w dożynki nikt nie zabrania; lada pijak może 
się urżnąć na swoje imieniny, choćby je obcho- 
dził trzysta sześćdziesiąt pięć razy na rok; 
lada psu wolno zawyć, jak mu się czule na 
sercu zrobi — nie mówiąc już o panach, co 
balują cały karnawał, cały rok, całe życie l.. — 
nie mówiąc o rocznicach z bibami i wyżerką, 
jakie sobie zastrzega w statucie pierwsze le- 


Posłowie wykonują kontrolę nad rządem 
między innemi i przez interpelacyę. Zasadą 
jest, że każdy minister musi dać odpowiedź, 
nad którą Izba obradować może. Poczciwe 
nasze „Koło polskie* sławnem się stało, jak 
korzysta z tego prawa, Jeżeli uda się kto po- 
krzywdzony postępowaniem rządu do „Koła* 
i prosi, popierając dowodami, o interpelacyę, 
zwykle odpowiada ono, że trudności chętnemu 
rządowi stawiać nie można, lecz w drodze 


prywatnej, przy sposobności, prezes „Koła“ nie 
omieszka tej sprawy przedstawić panu mi- 


nistrowi. 
Nie wspominaliśmy dotychczas o drugiej 
połowie Rady państwa, t. j. o Izbie panów, 


dla tego, że dzisiaj nie ma ona żadnego po- 
litycznego znaczenia. Może ona się stać za- 


wadą wówczas dopiero, kiedy. Izba posłów 


inaczej złożona, mianowicie na podstawie po- 


wszechnego głosowania, rzeczywiście wkroczy 
na pole reform, celem jej bowiem ma. być 
hamowanie zbyt ruchliwej Izby niższej. 

` Dzisiejsza rada państwa nie odpowiada więc 
ani składowi istotnemu Austryi, ani też nie- 
zdolną jest do jakichkolwiek rzeczywistych 
reform na korzyść warstwy robotniczej, Jest 
zaś krzyczącą miesprawiedliwością, wyłącza 
bowiem tych, którzy dojrzali politycznie, a uciś- 
nieni, jasnym i zdrowym programem praguą 
swe prawa urzeczywistnić i byt swój popra- 
wić. Hasło powszechnego głosowania, które 
pierwszego maja rozlegało się po całej. mo- 
narchii, powinno przejść w krew. każdego 
robotnika, stać się jego istotną częścią, potrzebą 
do życia. A kiedy cały lud robotniczy potęgą 
swą poprze je, musi się stać rzeczywistością. 
Kiedy my robotnicy, wejdziemy do parlamentu, 


będziemy mogli stopniowo ulżyć swemu cięż- ` 
kiemu losowi, nabędziemy znaczenia: polityć | 
cznego, położymy kres dzisiejszej gospodarce, ` 


w miejsce umierającego postawimy żywy, sil- 
ny i potężny organ społeczny. F. 


Optymistom. 


Więc wy mówicie naiwne dzieciaki, 

„ Ze ból milionów to bańka mydlana? 

A mnie się zdaje, że myśleć tak może 
Tylko łeb głupca, albo łeb szatana! 


Czyż ten helota z czarnemi rękoma 
Na chleb nie płuży z całej swojej mocy? 
A ten filister w dzień nie pije wina, 
I nie wypija pocałunków w nocy? 


Czy nie ma takich, co miliony całe 
Rzucają dziewkom na zakup rupieci ? 

Czy takich nie ma, co jednym czworakiem 
Płacą łachmany i chleb dla swych dzieci;? 


Śpijcie spokojnie! łez nie ma na świecie! 

I kląć nie umie ten motłoch spodlony — 
A jeśli ogień pod Romę podłoży — 

To go waleczne stłumią parau ! 


. PRZEGLĄD. 


Tak zwany chrześciański socyalizm 


w Krakowie. Przygotowuje’ się tutaj wiec 


katolicki. Będzie to pierwsza u nas bitwa 


w walnej kampanii antisemickiej i antisocyal- 
nej, pod święconemi godłami socyalizmu chrze- 


>NAPRZÓD:. 


ściańskiego, który ma się tak do właściwego 
socyalizmu, jak kawa figowa do prawdziwej. 


jak środek sieci pajęczej koncentrującej sieć 
klerykalnych zapędów, które mają na celu 
dla nienasyconego głodu władzy u kleru, 
zapewnić pełną spiżarnię daninami nieśmier- 
telnej głupoty i niedołęztwa ludzkiego. Ko- 
ściół modlący się i kościół wojujący uczuł 
jeszcze potrzebę stania się kościołem polity- 
kującym. Księża zstępują z ambon na mo- 
wnice agitacyjne, odkładają cytaty ewangie- 
listów, zamieniając je na prawdy socyolo- 
giczne — porzucają dziedzinę. grzechów głó- 
wnych, śmiertelnych i o pomstę do nieba 
wołających, a biorą się do rozstrzygania cię- 
ciami Piotrowego miecza (tego, pod którym 
padło Malchusa ucho) zagadek ustroju społe- 
cznego. Kto też teraz będzie. ehrzeił, kazał 
i grzebał ?.., Kto zapewni nam „dobro wieku- 
iste“, skoro jego stróże oddali się naraz docze- 
snym naszym interesom, o których ich nie uczo- 
no, w których żadnego nie, mają udziału i mieć 
też na nie nie mogą poglądu. Ale daremnem 
jest rzucać pytania, te — wobec wiadomego 
motywu nagłej gorączki czynu apostołów 
przywłaszczonej i przekręconej idei: idzie tu 
o uczynienie napowrót baranami owieczek, 
które owczej inteligencyi zaczęły. się pozby- 
wać, idzie o to, aby ludzi na powrót zachę- 
cić do spuszczania się na wolę i łaskę boską 
w rzeczach, w których sami sobie doskonałe 
mogliby i powinni zaradzić, Bogu, jakkolwiekby 
go kto chwalił, „nie ubliżając tem wcale. 
Rozpoczyna się zaś tę grę od ataku na żydów, 
wyzyskując zakorzenione nienawiści . rasowe 
tłumów, i od spotwarzania socyalistów a na- 
wet przywłaszczania. sobie ich haseł. Coś. po- 
 dobnego słyszeliśmy na naradzie wojennej, 


wielkiem się odbywają. Z większą lub mniej- 
szą, ale. po większej części zmniejszą swadą 
zabierają tu głos politykujący księża, majstro- 
wie.i mający widocznie czas ale nie, konie- 
cznie mający pojęcie o sprawach bieżących 
urzędnicy — a w głosach ich słyszy się: 
że żydzi zagrażają zgubą światu (ci żydzi, 


zwalczać), że socyaliści obalają Boga i demo- 


padkiem i wbrew woli tylko wyrywają się mo- 
wcom, bo z wielu ust dobywa się naraz zna- 
czące słowo: „nie mówmy tak, panowie, tylko 
myślmy — po co tńówić!* Mądre głowo i go- 
dne pochwały. Myślcie, myślcie jedynie i tak 
jak dotąd a dużo” wymyślicie przy pomocy 
„komitetów z udziałem fanatycznych krzykaczy 
jak ks. Stysiński, osławionych dziennikarzy 


rość niestworzone, litość budzące rzeczy o spra- 


w ogóle i ich przedrzeźniania w Krakowie? 
Mówi się tu o potrzebie zaradzenia nędzy 
i obiecuje się je, to pięknie. Ale dlaczego 


zajęli, Po co ta opieka ?... Kościół, którego nikt 
z nas nie obala, ma dosyć własnych, dawnych, 
nie zawsze należycie spełnianych zadań, przed 


psze kasyno śpiewające, grające, albo nie nie 
robiące — a nam, nam biednym robotnikom 
nie wolno jest święcić, moiściewy, jednego 
jedynego dzioneczka w roku, jednego marnego 
świątka, jednuteńkiego sobie jakiegoś tam 
pierwszego maja !.. No?l.. I pytam się: czemu?.. 


Ozyby to co komu szkodziło?.. czyby się ko- 


mu stała przez to krzywda?.. Nie! jako żywo 
niel.. tylko dlatego, że myśmy czerń, śmieci... 
a nawet gorzej niż śmieci, bo o te przynaj- 
mniej nikt się nie troszczy — a o nas... o nas 
troszczą się zanadto. I żeby się tak człowiek, 
jak ojca kocham, resztkami sił nie bronił, 
ile może, od pazurów tej troskliwości, toby 
go ta troskliwość, bodajem tak zdrów był, 


dawno już zżuła, a jakże... połknęła, może | 


_nie?.. strawiła — i... no, jak zwykle po stra- 
wieniu... Cudowny światek! przysięgam Bogu... 
Cudowny... — Antoś! daj no mi dłutko: to 
cienkie, uważasz? to z pękniętym trzonkiem, 
com cię niem trzepnął wczoraj, ty już wiesz 
ZA CO... x 

Chwila milczenia. ai ; 

Pastorał dłubie ostrzem dłuta w ornamen- 
cie orzechowej deski, warsztat cały aż drży 
od pracy, nieustającej ani na chwilę. 

Naraz rozlega się głos z pod środkowego 
okna: Śmieszny, szepleniący głosik Tuzika, 
który reprezentuje bezwiednie wesołość w pra- 
cowni, podczas kiedy w Pastorale uosabia się 
żywioł myślący, 


Czeladnik ten najokropniej się jąka, krzy- 
wiąc przytem twarz i pociągając nosem, jak czło- 


wiek rzewnie płaczący lub zakatarzony mocno.. 


Malutki i mizerny chudzina, stroi się dla zazna- 
czenia barwy swoich przekonań w olbrzymie 
czerwone krawaty, zdolne rozjuszyć byka — 
koledzy zaś SĄ go „postrachem kapitału“ 
i przyklaskują dia zabawy hucznie przemo- 


wom, w których się kocha, przekonany naj- 


mocniej, że posiada dużo wrodzonych talentów 
na mowcę. | 

—  Ra-acya ! sło-owo honoru daję, ż-ż6 ra-a- 
acya! Właśniem se my-myślał t-to samo! — 
odzywa się Tuzik w mniemaniu, że potakiwa- 
niem swojem doda powagi głosowi poprzednika. 

Ktoś wtrąca niby seryo: 

— Tuzik zawsze-z ojcem trzyma! — jak 
się tò mówić zwykło o dwóch sprzymierzo- 
nych z sobą mocarzach. - 

Odpowiada na to śmiech wielu. bo 

Więc Pastorał, aby zażegnać obrócenie 
w żart rzeczy — odzywa sią spiesznie: 

—A wy to nie trzymacie?|., . Bodajże 
was Bóg kochał — ładnież się rozumiecie na 
swojej sprawie! To nie dziwota, że wam po 
karkach byle kiep jeździ! Także mi gadać... 
Nie byłbym pary z gęby puszczał, bo mnie 
kto jeszcze zda do Fleissa i Szwab mnie wy- 
rzuci za bunty. 

Słowa wywarły skutek, 


Rzecz cała, zainicyowana w Europie znaną en- | 
cykliką papieża z Rzymu z jeneralnej komendy, 


jakie w lokalu Zgody od trzech miesięcy z powo- 
dzeniem, jak sami. uczestnicy się skarzą, nie- 


których kościół przed. 1892 laty już zaczął 


ralizują robotnika i,t. p. Argumenta znane i nie- 
godne powtarzania, które jednak jakby przy-. 


| jak Orłowski i majstrów, bredzących na sta- 


wach ogółu. Jaki cel tego rodzaju zabiegów 
nie zostawicie tej troski tym, co się nią już. 


sobą — tam jego pole. Do rzeczy niewłaści- 


Nr. 22. 


wych niech się nie bierze, a ci, co w jego 
imieniu występują, niech też niegodziwych 
nie używają środków, fałszywie przedstawiając 
ludzi, kierunki i rzeczy. Zapewne, pod skrzy- 
dłami jego obiecującej, bo znakiem krzyża 
poważnej opieki, poszuka schronienia wielu 
tych, co zamiast działać, wolą modlić się 
o cud, o zmiłowanie boskie — i tacy przy- 
spórzą zaciężnych -w szeregach  chrześcijań- 
skich socyałów, inaczej mówiąc o jeden rze- 
mień więcej założą na swe barki w uprzęży 
żądnego panowania klerykalizmu. Ale to nie 
uchroni ich od zguby. Mały przemysł, a ten 
to tutaj głównie jest kokietowany, paść musi 
i padnie bez względu na to, czy się schroni 
do świątyń, czy nie. Robotnika ocali tylko 
silna, jednolita, solidarna, wyłączająca wszelkie 
nie ściśle robotnicze interesa socyalno-demo- 
kratyczna organizacya, których dwóch być 
nie może, jak nie może być nigdzie dwóch 
Bogów ani dwóch panów — bo jeden z dwóch 


zawsze musi być fałszywy. Z dwóch tedy so- 


cyalizmów — tych programów wypędzenia nę- 
dzy matetyalnej i duchowej z pomiędzy ludzi, 
które winne z szczerej miłości bliźniego wy- 
kwitać — jeden fałszywym być musi. Tym 
właśnie jest socyalizm chrześciański — wcale 
nie chrześciański, skoro rzuca anatemę i oszczer- 
cze oskarżenia na socyalistów właściwych, do 
właściwszego celu i dawniej, bez celów uko- 
eznych zmierzających. Nie rzucamy się na 


| kościół, byliśmy bowiem zawsze za swobodą 


sumień w dziedzinie wiary — nie rzucamy 
się jednak na ten kościół, który zajmuje 
się swojemi sprawami. Gdy słudzy jego biorą 
się do rżeczy nie swoich i w sposób niego- 
dziwy, sami zdradzają hasło, pod którem 
jedynie mają racyę bytu: miłości bliźniego 
— i wówczas na właściwe zasługują piętno, 
Ilekroć duch ludzki, duch prawdziwej miło- 
ści bliźniego zdobędzie się na jedną więcej 
dźwignię w ułatwieniu ciężkiej egzystencyi — 
natychmiast znajdują się naśladowcy, imitujący 
cudze pomysły, i to, co było zamierzone dla 
pożytku drugich, na własną obracają korzyść. 
Czas dopiero okazuje, gdzie było dobro a gdzie 
jego podrobienie. Ozas wykaże wartość i zna- 
czenie socyalizmu prawdziwego, a pustkę 
i przebiegłe tendencye imitacyi watykańskiej. 
Zanim tò nastąpi, niejeden da się óbłąkać, 
zaślepiony ponętną etykietą, przylepioną na 
towarze fałszowanym. Niedługo jednak sztuki 
takie trwają. Spokojni o ich powodzenie —— 
nie przestaniemy tymczasem śledzić tych cie- 


-kawych objawów, których Źródła w Krako- 


wie, posiadającym organa na tajnych żołdach, 
łatwo się domyśleć. 

Zawsze te paragrafy. Dyrekcya policyi 
nadesłała następujące pismo do tutejszego sto- 
warżyszenia robotników „Siła“: 

„Ponieważ $. 15 ustawy z dnia 15 listopada 1867 r. 
L 134 D, p. p. wymaga wyraźnie, by o każdem ze- 
braniu członków stowarzyszenia kierownietwo tegoż 
przynajmniej na ,24 godzin naprzód zawiadomiło 
władzę, t. j. tutaj c. k. dyrekcyę policyi, a jedyny 
wyjątek w tym względzie stanowią po myśli $. 19 
powołanej ustawy zebrania wydziału, gdy dalej po- 
mimo tego przepisu odbywają się bez poprzedniego 


zawiadomienia e. k. Dyrekcyi policyi na zebraniach 


członków stowarzyszenia „Siła* w Krakowie odczyty 
i wieczorki muzykalńo-deklaimacyjne, przeto przypo- 
minam, że z wyjątkiem zebrania wymienionego w $. 19 
powołanej ustawy, należy o każdem zresztą zebraniu 
członków stowarzyszenia „Siła*, zwołanem tak celem 
wysłuchania odczytu, pogadanki i dyskusyj nauko» 


Jedni zaczęli pomrukiwać zgorszeni, dru- 


dzy, głośniej, przeczyć. 


Co znowu? skądże? za kogóż to on ich 
ma ?.. Także przypuszczenie|.. 

Wszyscy oni jednego są zdania! Tej sa- 
mej myśli! — ale o czem tu wiele gadać: 
jeden powiedział, inni kiwnęli głowami, bo 


im to z pod serca wyjęte — no i po krzyku. 


Żle jest — ani słowa — ale cóż kto poradzi 
na to ?... 

Pastorał wyczekał cierpliwie końca tych 
uwag, dopiero kiedy ucichły, zaśmiał się szy- 
derczo i głową pokiwawszy : 

— Jakto: co poradzi?!,, — zawołał z siłą 
i pod boki wsparty, powiódł oczyma po war- 
sztacie. e 

Na Tuziku ton głosu i postawa zrobiły 
porywające wrażenie. Natychmiast pođparł 
się pod boki jak tamten i z nagłym impetem 
jąkały wyrzucił z ust potakująco : 
| — A-aralel.. 

— Nie dać się! do stu djabłów... Nie 
dać!.. — ciągnie Pastorał z rozkazującym - 


giestem pięści, niby wódz dodający ognia sze- 


regom, przed walką. 

Ledwie zaś umilkł, już głos Tuzika, wpa- 
trzonego weń jak w tęczę i bezwiednie naśla- 
dującego wszystkie jego ruchy — wykrzykuje: 
-a-ale |... 


_— Q(zyśmy to barany ? czy co ?!.. — z apo- 


stolskim zapałem, widząc wywarte wrażenie, 


>eznych, zabawy, gier 
ja key w przepisany 
godzin naprzód 


wych, jak i dla produkcyj È 
towarzyskich itp. c. k. dyrekcyą pon 


; cayo e : 
zame A sposób pary wje TY 
dokładnego 'programa „ względnie tekstu żę ya 
7 razie niezastosowania się do tego a a 
siałyby następować skutki post Rh się 
wołanej ustawy, a nadto e EEN 1892 r. 
odpowiedzialności“. Kraków (Podpie: nioczytolny).. 

Równobrzmiące reg otrzymał także za- 
rząd „Siły“ podgórskiej. : 

: Do ciga nie dołączono żwiar m 
tywów — zaznaczamy to, choć woa oba 
się to dziwnem nie wydaje, przyzwycza m 
się bowiem przez krótki, czas istnienia A ż 
Towarzystwa do wszelkich utrudnień, a 7 f 
z góry byliśmy na me Lytton b 
tym względem tylko brak ich z siia: 
nam mógł niespodzianką , wszystko Za Rie 
przewidzianem przez nas zostało i a > 
chwiać nas, ani zniechęcić nie zdoła. = lal 
dokumenta w rodzaju powyższego, poczy Ney 
sobie za nieomylny znak powodzenia 1 NY; iA 
czności naszych wieczorków 1 zebrań, w prze 
ciwnym bowiem razie nie zwróconoby. na nie 
z urzędowej strony uwagi 1 we UATE 
zabić ich cytowanym w piśmie paragrafem i 
ustawy z 1867 —sktóry przecież jednocześnie 
uwalnia od kontroli władzy wieczorki urzą- 
dzane przez „Kółka „śpiewackie*, a pen 
takie Kółko, umyślnie zawiązane w „Xile“, 
aranżuje jej wieczorki. Kiedy. już o „PART 
fach mowa, znając się na nich  coskolwie , 
o ile nas dotyczą, ośmielamy się również 
wspomnieć, rozp. . ministerstwa . Spraw. wewn. 
z-9 sierpnia 1883, na mocy którego odczyty, 
pogadanki i wieczorki, urządzane dla człon- 
ków, wolne są od kontroli władz — nade- 
wszystko zaś przypominamy §. 2 ustawy 0 zgro- 
madzeniach, w którym wieczorki i. zebrania 
W „Sile“ zupełnie pewną znajdą odtąd opiekę — 
tak jak pismo c. k. Dyrekcyi policyi zna dzie 
JĄ w naszej kolekcyi dokumentów, zaświadcza- 
Jących, jaka to cząstka swobód konstytuey j- 
nych przypadła nam robotnikom w udziele. 

i i j Prze- | 

lie poprzestaniemy jednak na tom... e. 
ciwko rozporządzeniu policyi. wniesiemy raku, 
ozdobiony wszystkiemi odnośnemi paragra r i 
obok tego zaś nie. pozostaniemy Z aa a 
akcyj, na jaką w całej Austryi ję „od dziś 
zbiera się w. sprawie zmiany 0 O WIENJACAJ 
ustawy 2 r. 1867, którą świeżo chciano nam 
w tym wypadku dać uczuć. Zanim nastąpi 
skutek — na. który potrafimy. czekać cierpli-. 
wie, zapraszamy niniejszem w dalszym ciągu 
członków „Siły“ na odczyty i wieczorki, które 
odtąd odbywać się będą za zaproszeniami. 

W związku z powyższem zostaje inny 
świeży, ogólniejszej natury, fakt w dziedzinie 
społecznego życia W., Austryi, a. mianowicie 
zakaz, wydany przeciwko należeniu słuchaczy 
uniwersytetu do wszelkich stowarzyszeń nie 
pozostających pod kontrolą akademickiej kęs 
dzy, a więc i do stowarzyszeń SOVERE S 
a właściwie, jeśli się baczniej ÓW ZA a ża 
waży:  przedewszystkiem do tych ostatnich. 
Do nich bowiem dzielna młodzież uniwersyte- 
cka garnie się ostatniemi czasy Z tą uczciwą 


i wszelkiego uznania godną ochoczością, która |. : 


zaiste niewielu ojców jest zasługą. we to 
się nie podoba u góry. Nowe prądy x TER 
odradzającej się ludzkości rzuciły poe na 
stróżów spróchniałego porządku. Przestraszono 


ā_ 


; + Pastorał, zadarłszy W górę nos 
Rz s — a Tuzik, zadarłszy też 
Swój, milutki, zaostrzony, kończaty, wyjąkuje 
raz jeszcze, już tehu ostatkiem : | 
— A-arale l... Bi 
Wtem Fleiss, pryncypał; wszedł p każ 
sztatu i nie zdejmując kapelusza, prze ki 
rego paradnym połyskiem pochyliły Się sę 
i.głowy bliższych z czeladzi — skinął na Ki 
goś ręką. ARCE 
Dobrze zbudowany, z miną energiczną Nie- 
miec, przybyły z żagraniey, przed kilku laty 
sam jeszcze zakasywał ręce w małym war- 
sztaciku o paru ludziach — dzisiaj zaś je- 
ździł powozem, budował drugą kamienicę i po- 
budzał setkę swych robotników i wszystkich 
partaczących w mieście stolarkę majstrów, do 
uwag: Va EN i 
— Takiemu to się czart wie jak wiedzie. 
Nienawidzono, go, pomimo że w jego fa- 
bryce najlepiej było robotnikom, że w ogóle 
był człowiekiem bez zarzutu, ‘procz tego je- 
dynego, iż był — Niemcem. Nie. mogli mu 
przebaczyć przymiotów, jakich im samym bra- 
kło i zamiast się uczyć od niego, kopali pod 
nim dołki i ujadali nań. © { 
Wydał teraz kilka wskazówek, rzucił jakiś 
szkic, coś przypomniał, coś poprawił—i wyszedł.. |. 
Skoro tylko Pastorał był pewnym, że wła- 
ściciel oddalił się dostatecznie — splunął 
z hałasem i zaklął zjadliwie: 


bytkiem bezprawi, zawisła zguba. Trzeba ko- 


z nią rung wszyscy uczepieni do jej wyższych 
A niższych sżczebli ponad głowami podpiera- 


trzeba je stłumić w zawiązku. Ku tem celowi 


' której serce jest najgorętszem, najskorzej  da- 


' dewszystkiem 


| kiedyś zająć 'statiowiska na czele: społeczeń* 


dowiodła, w jakim kierunku 
| sumienie jej, godne tego nazwiska — JĄ WIĘC, 


„ków ciemnoty “i niewoli kw 'wiekom światła: 


„minął. 


biegle p j j i 
"kiedyindziej trafiać do ich, kieszeni po grosz 


pierwszy maj. święcon 


się epidemii równości — równości prawdzi- 
wej, w życie wcielonej, nie tej dawnej malo- 
wanej, co przysługiwać miała tylko w obliczu 
Boga. Przestraszono się zhiwelowania, grożą- 
cego na mocy nowych, słusznych żądań czło- 
'wieka, temu wszystkiemu, co się wznosiło na 
cudzej krzywdzie. Nad kastowością, tym przy- 


Inaczej jakżeby to mogło być, aby fabry- 
kant, który swoim przyjaciołom płaci zbytko- 
wne śniadanie, mógł bez wyrzutów sumienia 
za cięźką pracę całego tygodnia zapłacić 
4—5 złr., drobną cząstkę kosztów owego śnia- 
dania? Im się wydaje ich życie bez trosk 
_ zupełnie maturalnem, jak z drugiej strony na- 
turaluą również zdaje im się nędza biedaków, 
im się wydaje, że te dwie sprzeczności opierają 
się na „niezmiennym. boskim porządku świa- 
'ta“, ugruntowanym na dualiźmie: nędzy i bo- 
gactwa. - 

„A jeżeli mimo tego notorycznego sposobu 
myślenia tak zwanego „lepszego* społeczeń- 
| stwa robotnicy uzyskują jakieś małe ułatwie- 
nia i ulepszenia, to ustępstwa te nie pocho- 
dzą z uznania słuszności żądań, ale z obawy 
przed. katastrofą. Ten to jest wzgląd, który bez 
wątpienia i w przyszłości da możność robo- 
tnikom: zdobyć „dalsze ustępstwa. 

Ustawodawstwo. socyalne, będące jeszcze 
w: zarodku, jest zdolne do ogromnego- roz- 
woju. Bez. naruszenia» kapitalistycznego spo- 
łeczeństwa w jego podstawach można w niem 
nadać szereg praw, jako to: zaprowadzenie 
8-godzinnego dnia roboczego, zniesienie pracy 
akordowej, * nieograniczone prawo strejkowa- 
nia itd. Oprócz tego powinna działalność tej 
ustawy być rozciągniętą na wszystkie gałęzie 
przemysłu; 'bez różnicy „zakresu. zajęcia, t. j. 
na wszystkie interesa,. w których istnieje n a- 
jem. Wszystkie ustawy i rozporządzenia, które 
ograniczają wolność zgromadzeń i stowarzy- 
szeń robotników, powinny być usunięte. Wol- 
ność: dla -wszystkich obywateli bez różnicy 
i bez zastrzeżenia powinna być zagwaranto- 
waną, a jej naruszenie odpowiednio karane. 

Wszelkie ograniczenia wolności prasy po- 
winny być usunięte. Dojrzały już austryacki 
robotnik powinien „być podniesiony z nizin 
pomiatanego motłochu do stanowiska zu- 
półnie uprawnionego obywatela 
państwa. Każdy obywatel powinien po- 
siadać prawo głosu od pewnego roku życia 
i to bez różnicy do wszystkich ciał reprezen- 
tacyjnych. Urzędnicy gminni powinni być. 
wybierani -przez całą ludność. Urzędnicy, płatni 
przez lud, powinni ws każdym szanować ró- 
wnego i wolnego obywatela. 

Robotnik, który uważa. kwestyę socyalną 
nie za samą kwestyę żołądkową, nie chce sa- 
mego chleba; on chce oprócz tego czuć się 
człowiekiem, obywatelem równoznaczącym, jak 
każdy inny, chee wszystkie te prawa i wol- 
ności posiadać, które lud ma w innych pań- 
stwach, co przy tym stanie rzeczy jedna- 
kowoż nie „upadają*, lecz przeciwnie zdrow- 
„szo są i w całym świecie bardziej są powa- 
żane 1 szanowane, niż feudalno-kapitalistyczny 
system państwowy. 

Reforma na polu politycznem przyniosłaby 
ustawodawstwu. w Austryi dlatego mniej tru- 
dności, gdyż posiadałaby więcej charakter 
negatywny niż pozytywny, gdyż pole- 
gałaby głównie na usunięciu wielkiej 
|liczby ustaw, które się z duchem 
|czasuiz zapatrywaniami ludów dziś 
już nie zgadzają. I właśnie te ustawy, które 
mają na celu usunięcie innych ustaw, są 
według. angielskiego historyka Buckle'go n aj- 
lepszemi ustawami. 

Do zadań skutecznej, a przedewszystkiem 


niećznie ocalić kastowość! aby ocalić siebie... 
Trzeba ocalić drabinę, bo skoro ta rumie, wraz 


jącego ją motłochu. "Trzeba niedopuścić roz- | 


szerzenia się w pożar iskierek nowych idei,- 


zaś należy przedewszystkiem ubezpieczyć od 
przejęcia się duchem nowóczestych prądów 
tę cząstkę społeczeństwa, której nozucie jest 
najezystszem, najmniej przez życie zatrutem, 


jącem się porywać temu' co piękne, „sprawieś 
dliwe i szlachetne. Taką jest młódzież,=* prze- 
zaś młodzież” oświecona, ucząca 
się w wyższych zakładach naukowych, mająca 


stwa, przygotowująca się do nich. Jaką będzie 
ta Rodzi — taką będzie przyszłość, takim 
będzie kształt jutrzejszego świata. Ponieważ 
zaś ta młodzież % szczerośćią i zapałem zaa 
wieku okazała już, że widzi, gdzie świat 0, 
każe jej dążyć 


tę młodzież postanowiono w pierwszym rzę* 
dzie odhtónić ba zakażenia się ideami “soċyal- 
nomi. Ż6 jednak szczepienia.. przeciw temu 
zarazkowi, bardziej upartemu niżeli myślicie, 
dotychczas nie odkryto, odcina się więc mło- 
dzież od wszelkiego z życiem zetknięcia i od- 
daje się pod absolutną straż” władz akademi- 
ckich. One ją mają wychować, irobić — fo | 
i wiadomo, jak ją urabiąć będą. Tylko czy 
skutek chęciom dopisze. Życie, to nie martwy * 
materyał, z któregoby rożna zrobić wszystko, i 
co się robić spodoba posądatzom stopni i dy-, 
plomów. Można fałszowiić historyę, można” 
kręcić w prawie, można” pezeżeścić świętość 
nauki i Sztuki, naginając je do celów jedno- 
stek i kliczek, ale: ludzkość, ta wielka, potę- 
żna, olbrzymią rzeką milionów płynąca zwie- : 


i wolności, ta ludzkość, jk potok wezbrany 
z wiosną nie u$zanuje tam ‘äni’ mostów ani 
narzuconego, jej sztucznego, ciasnógo koryta. : 
lecz zerwie je i popłynie, dokąd. ją skierują 
ukryte w niej siły. Dlatego, zaszywajcie sobie 
gimnazyalistów -w mundury, a akademików 
w kontrolę . władz uniwersyteckich, zanim. 
obróżę szkoły zastąpi na „ich karkach obróża ' 
rządowych posad — nie opóźni to wiele waszej 
porażki, i nie uchroni was od niej tembardziej. 
W .szamotaniu się z. tem, co od was sil- 
niejsze, wyczerpiecie resztę sił i padniecie 
w grób. rzeczy przeżytych.. Wasz czas już, 


Ww 


© Zadania socyalnej reformy. - 
S (Dokończenie), O, r 

A pod względem matęryalnym? Posiada- 
jący Są przyzwyczajeni robotnika uważać za: 
istotę niższą i dlatego wcale nie znają tej 
przepaści społecznej, jaka ich dzieli. od ludu. 


PEPE "TG" 


a YWyt 


-na spracowanych warsztatach i narzędziach 
dużych sal stolarni Fleissa. y 

` W jednym tylko kącie stary, wąsaty robotnik 
odpracował co do minuty. podług zwyczaju, 
swój dzień roboczy i z osłabłemi od. trudu 
rękoma opuścił warsztat dopiero wieczorem 
w godzinę fajerantu, 

Nazajutrz powitano go w zakładzie spoj- 


1:— Tfut... Lam człeku ręce i nogi na cu- 
dzy brzach(.. Aini ka 


I rozgadał się , A 
rosto w serce: towarzyszy,. jak. umiał 


na dobre, trafiając prze- 


ostatni ; dowodząc niezbicie: doniosłości, . po- 
trzeby, obowiązku. święcenia „nadchodzącego 
pierwszego maja, które od dłuższego już czasu |. 


było ;; rzedmiotem, ciągłych „rozpraw w, bu- i rzeniami oburzenia. Potem jeden za drugim, 
dzących się dór. życia, kołach „robotniczych, gniewliwsi, wygłaszali coraz wyraźniejsze do- 
A wszystko, co mówił, było słusznem — | ćinki — aż w końcu Tuzik, wziąwszy na bo- 


niesłusznem. tylko było, że z jego ust. płynęły 
te słowa... i ŻA AANE BA 
Ale przemowa ta, którą przyjęto gorącym 
aplauzetn — to był ów wiatr jedynie, co ogień 
ie wywołuje. | i | 

> dm był w ich piersiach, zarzewie za- 
pału do pracy nad: wspólnem dobrem tkwiło | 
abdo. PORE SONA E og 
A Trea też dioh w tłumie jak- płomień 
rośnie w stszu — i jedno było „zdanie: że. 
m być. musi, że go 
święcić będą bez wyjątku WSZYSCY — a fa- 
bryka ilese. najpierwsza W mieście — da 
rzykład. Głosem, który najwięcej, najdobi- 
tniej odzywał się w tej sprawie — był do 
ostatka głoś Pastorala. $ aN 
„W oczekiwanym dniu głucha cisza zaległa 
przeważną część pracowni w mieście, co wcale, | 
wbrew obawom — nie zakłóciło spokoju mia- 
stu samemu. Cisza, też, trzymała dłoń kojącą | 


haterstwo, tak zaczął szeplenić, podniecony 
pochlebną myślą, że jest rzecznikiem ogółu: 
„ — Jarabym, ta t-tylko t-tyle po-powie- 
dział, że tak się nie robi: innych bu-bunto- 
wać „świątkujcie* = a sa-samemu nie ŚW... 
św... świątkować L.. 

‘I stał się pasowym, 
Się pod szyją, była to. 
dłuższych i najśmielszych mów, 
kolkih wygłosił, GO 

` Pastorał nawet nie podniósł głowy z nad 
hebla, lecz z flegma, łagodnie, poczciwie, pra- 
wie żałośnie odrzekł: _ 

'— Ja. nie mogłem!.. Ja nietutejszy |... 

Mnieby stąd wyrzucili jako obcego poddanego 

za udział w. demonstracyach... Nie dla mnie 
pierwszy maja |... nie dla mnie... 

Z. Niedźwiecki, 

(Przedruk wzbroniony.) 


jak krawat palący mu 
owiem jedna z naj- 
jakie kiedy- 


A 


słusznej, uczciwej i ludowej reformy socyalnej 
należy także systematyczna zmiana ustaw o- 
dawstwa podatkowego. Dzisiaj panuje 
prawie we wszystkich państwach europejskich 
pośredni podatek dla państwa i gminy. Po- 
średni podatek jest jednak według Lassala 
instytucyą, „za pomocą której burżuazya u- 
rzeczywistnia przywilej wolności 
od podatku dla wielkiego kapitału 
i koszta administracyi państwa narzuca uboż- 
szym klasom społeczeństwa.“ 

Do zadań reformy socyalnej zaliczamy ró- 
wnież bezpłatnie grzebanie wszy- 
stkich obywateli kosztem publicznym!) 
bezpłatne uczęszczanie do szkół i bezpłatność 
środków naukowych (książki, materyały pi- 
semne itd.), oddzielenie kościoła od państwa, 
tj. ogłoszenie religii za rzecz prywatną, bez- 
płatną pomoc prawną, upaństwowienie aptek 
i lekarzy, upaństwowienie systemu zabezpie- 
czenia w ogólności — jak ubezpieczenie od 
ognia — gradu — zarazy bydła; nastę- 
pnie ubezpieczenie na starość i na wypadek 
braku pracy, który nakłada obowiązek na pań- 
stwo dostarczenia każdemu zajęcia, gdy jest 
bez pracy, tj. powinno istnieć państwowe uzna- 
nie prawa do pracy. 

Większa część tych punktów znajduje się 
w socyalno-demokratycznych programach ro- 
botników wszystkich krajów i stawiają żąda- 
nia, które dzisiejsze państwo przeprowadzić 
może, nie naruszając wcale za pomocą tych 
reform nigdzie charakteru kapitalistycznego 
społeczeństwa. Przy posiadaniu prawa głosu, 
przy wykształceniu w bezpłatnej szkole, przy 
ośmiogodzinnym dniu pracy i przy zabezpie- 
czeniu od braku pracy, może mimo to robo- 
tnik otrzymać marną płacę, l ph do 
nędznego utrzymania życia, podczas gdy ka- 
pitalista może dalej świetne zyski ciągnąć. 
A mimo to nie znajdzie się żaden roztropny 
człowiek, któryby nie uznał, że taka socyalna 
reforma wieleby korzyści klasie robotniczej przy- 
niosła. Duch czasu, który się daje odczuć, jako 
pądząca siła stosunków, będzie musiał może 
w przyszłości uzupełniać niektóre z podanych 
socyalno - politycznych zadań, gdyż spokój, 
o jakim filister burżuazyjny marzy, potrzebny 
dla lepszego jego trawienia, nigdy nie będzie 
istniał na polu socyalnem: tutaj istnieje tylko 
jedno hasło: Naprzód! „Jeżeli się rozchodzi 
o trwałe podniesienie ludu, to małe środki 
nietylko nie przynoszą małych skutków, lecz 
przedewszystkiem nie przynoszą ‘żadnych 
skutków“, mówi John Stuart Mill, który tem 
najlepiej osądził bezskuteczność dotychczaso- 
wych reform socyalnych i ich zaledwo do- 
strzegalne oddziaływanie. Niestety kwestya so- 
cyalna jako wielkie i wdzięczne zadanie, zna- 
lazła w klasie posiadającej małą i nadzwyczaj 
szczupłą garstkę, która ducha czasu zrozumieć 
i z tego powodu słusznie ocenić nie umie. To 
może dla nich za sobą pociągnąć najzgu- 
bniejsze skutki ! („Żeitach wingen*). 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


W Sanoku założyciele »Siły< wybrali komitet tym- 
czasowy i wysłali statuta do potwierdzenia. "Do ko- 
mitetu weszli Starak, Pruchnicki, Grergond, Kurek, 
Szaler, Zbiegniewicz Wincenty, Skiślewicz i Majko. 

Kierownikiem komitetu wybrany tow. J. Molicki 
z Zagórza. s 

W Stryju pozyskiwanie członków dla miejscowej 
»Siły,« mianowicie z łona personalu roboczego kolei, 
napotyka ciągle jeszcze na trudności. Na razie dzie- 
więciu wpisało się do „Siły“ sandeckiej — zanim 


organizacya stryjskiej na pomyślniejsze wejdzie tory. ; 


Z warsztatów i fabryk. 


Nowy Sącz. Robotnicy warsztatów kolejowych tu- 
tejszych oburzeni są krzywdą, jaka spotkała ich Tow. 
Rakszewskiego Ludw., wbrew regulaminowi i pro- 
wadzenia się Rakszewskiego od lat siedmiu. Kiedy 
delegacya robotników, która wstawieniem się za odda- 
lonym towarzyszem zaświadczyła najmymowniej, że 
krzywda spotkała człowieka bez zarzutu, nie uzyskała 
cofnięcia dymisyi u inż. Zborowskiego, osławionego 
już z powodu sposobu, w jaki nas traktuje — za- 
wiadomiliśmy o zaszłym fakcie telegraficznie dyre- 
kcyę ruchu w Krakowie, a na zwołanem następnie 
zgromadzeniu postanowiliśmy użyć wszelkich przy- 
sługujących nam środków dochodzenia niesprawie- 
dliwości, jaka spotkała jednego z naszych. Co się 
tyczy sprostowania dyrekcyi, drukowanego w »Na- 
'przód,e to nie my ale dyrekcya się myli i mylić się 
musi, nie starała się bowiem nawet zbadać stosun- 
ków w warsztatach, lecz poprzestała na relacyach miej- 
seowych figur, których badania znów ograniczyły się 
do wywiadów, kto pisał o zajściach do „Naprzodu“, 
Dlaczego zresztą dyrekcya nie sprostowała wszyst- 
kiego ?.. Ponieważ pewnym rzeczom w żaden sposób 
zaprzeczyć nie mogła, — rzecz prosta. — O mnó- 
stwie drobniejszych przykrości i upokorzeń, które 
zatruwają nam egzystencyę i pracę czynią ciężką nad 
wyraz, nawet wam nie donoszę, pomimo że dzień 
każdy daje coś nowego do zanotowania. Nie chcę 
zabierać wam miejsca. — W niedzielę było u nas 
przedstawienie amatorskie, 


1) Bezpłatne chowanie wszystkich obywateli ko- 
sztem publicznym zostało juź ustawowo w kantonie 
zurychskim zaprowadzone. 


— 


>NAPRZÓD«. 


Nowy Sącz. Sprawa niesłusznie oddalonego 
Rakszewskiego, prawie jakby załatwiona, może być 
przykładem, jakie owoce przynosi solidarność. Depe- 
sza nasza do dyrekcyi sprawiła, żć przysłano inspe- 
ktora, który po ściągnięciu z Rak. protokółu polecił 
mu przeprosić inż. Zborowskiego. Rakszewski oczy- 
wiście odmówił, nie obraził bowiem Zborowskiego wea- 
le. Wtedy przywołanej nazajutrz delegacyi, tej, ćo się 
poprzednio wstawiała za Raksz. w imieniu warszta- 
tów, oświadczył ię ej z ramienia dyrekcyi przy- 
słany, aby Rakszewski zrobił urzędowne podanie przez 
zarząd warsztatów do dyrekcyi. Ma się rozumieć wie- 
dziano w tym wypadku doskonale, że nie zaniedbamy 
niczego, aby nasze słuszne żądania przeprowadzić, wi- 
dzianoż nie po raz pierwszy, ożywiającego nas ducha 
solidarności — i sprawa słuszna wygrała. — Przy 
okazyi wspomnę o 600-letniej rocznicy założenia 
Sącza, w której wzięliśmy udział % muzyką naszą 
grającą „Czerwony sztandar* na czele i udekoro- 
wanym znakiem robotniczym: łopatą. Nie wpusz- 
czono nam jej wprawdzie do kościoła, ale jakież wra- 
żenie zaszczytne i miłe dla nas wywierała ona pośród 
pochodu, gdzie byliśmy najliczniejszą i najlepiej przed- 
stawiającą się reprezentacyą, Muzyka miejska w chwili 

oświęcenia tablicy w polskim pamiątkowym obcho- 
zie, odegrała — hymn austryacki. Nie przeszło to 
bez wrażenia. 

Sanok i Zagórz. „Siła* nie cieszy się nigdzie 
sympatyą tych, których serc wcale sobie zdobyć nie 
pragnęła, choćby dlatego, że istnienie tych serc rze- 
czą jest więcej niż wątpliwą. O to jednak, czy ktoś, 
bardzo niewiele nas obchodzący, lubi nas lub nie, 
byłoby mniejsza — gdyby niechęć względem krzewią- 
cej się i wamagającej w siłę organizacyi robotniczej nie 
przyprawiała o straty ludzi szczerze i z pożytkiem 
a nieraz z wielu ofiarami organizacyi tej oddanych 
i prowadzących się nienagannie. W tym względzie 
w miejscowości naszej rzekonali się na sobie, jak 
pilną i naglącą a wielce dla lepszej przyszłości 
Roida rzeczą jest wiązanie się naszej warstwy — 
robotnicy, pracujący na akord w fabryce Lipińskiego, 
której smutnej opinii zarząd spoczywa w rękach in- 
żyniera Sulimierskiego. Pan ten nietylko że postę- 
puje w stosunkach z robotnikami jak najdowolniej, 
ale w dodatku jednego Z nich, Stef. Wydziałkiewicza, 
obarczonego rodziną, pozbawił miejsca i zarobku 
z powodu, że tenże należał. do »Siły< i że innych 
towarzyszy z uznania godną gorliwością do wpisy- 
wania się zachęcał. Co o inż. Sulimierskim są- 
dzić należy, będzie chyba wiedzieć wobec tego faktu 
każdy — z wyjątkiem zapewne samego szanownego 
inżyniera. — Co do niemiłej mu „Siły* rozwija się ona 
statecznie i pozyskuje coraz więcej członków. Na 12 
t. m. zapowiedziany wieczorek z czystym dochodem 
na cele partyjne. Natomiast w Kasie chorych wspo- 
mnianej fabryki Lipińskiego od dwóch lat nie było 
walnego zgromadzenia, zarządzający nią nie odby- 
wają posiedzeń i o stanie Kasy nie mają wyobraże- 
nia, dułonkóśie Kasy żalą się na ten wadliwy stan 
rzeczy — i słusznie. Przewodniczącym tak wzorowo 
prowadzonej instytucyi jest zarządca fabryki Lipiń- 
skiego tenże sam Sulimierski. SE 

rzyniec. Oburza tu wszystkich robotników hut 
arcyksiążęcych niegodziwe postępowanie Franciszka 
Maczka, majstra. Niedawno sam robotnik, obdarty 
i krzywdzony, zapomniał widać, jak mu to przyje- 
mnem było i co wtedy"sądził o nadużyciach przeło- 
żonych — bo dzisiaj wszystkich prześciga w wyzy- 
skiwaniu personalu hutniczego. Trzeba bowiem wie- 
dzieć, że Maczko sam robotników wypłaca, co daje 
mu możność wszelkich nadużyć, o których dyrekcya 
wcale nie wie, nie wie też o poniewieraniu robotni- 
ków przez Maczka w najobelżywszy sposób. Przyj- 
muje on robotników bez książek, wypędza bez 
żadnej racyi, a płaci tak, że ani pracy nastarczyć 
ani z niej wyżyć niepodobna, Za dwanaście godzin 
robotnik dostaje tutaj 50—54 ct. a w akordzie za 
metr wykopanych fundamentów 10 ct. Kto się na 
takie wynagrodzenie nie zgodzi, zostaje pozbawionym 
roboty, chociażby pracował w hutach od lat kilku, 
jak właśnie jednemu robotnikowi się zdarzyło. Tym- 
cząsem żona Maczka z przechwałką Nala znajo- 
mym, że mąż jej czuje się niezadowolonym, jeżeli za 
czternaście dni przypadnie dlań tylko 250 złr. za- 
robku i korzyści na robotnikach. A do 
takich dochodów Maczkowie żyją, mają dom w Cieszy- 
nie i zabierają się do budowy drugiego w Trzyńcu. „Nie 
na sobie on to oszczędzał, aby przyjść do takiego 
majątku, lecz na nas. Domy z łez ludzkich nie walą 
się, niestety — gdyby nie to, ileżby to ich w gruzy 
paść musiało. 


KRONIKA. 


Opieka władz, nad pismem naszem roztoczona, osta- 
tniemi czasy zaznaczyła się całym szeregiem obja- 
wów w postaci konfiskat, rewizyi i procesów praso- 
wych, tych kwiatków ustawy prasowej, obok tórej 
pojęcie wolności prasy w Austryi oddawna stało się 
jednym z najbardziej zdyskredytowanych żartów na 
seryo. Redaktor dg gry szczególne miał w tym 
względzie szczęście. Oprócz niedoszłej rewizyi w jego 
mieszkaniu wytoczono mu śledztwo w trzech proce- 
sach, mianowicie o rzekome przekroczenie $. 23 za- 
kazującego kolportaży, $. 24 rozsaerzanie zabronio- 
nych broszur i $. 22 o przekroczenie prasowe. Nie 
można przemilczeć okoliczności, jakie towarzyszyły 
rewizyi w mieszkaniu redaktora naszego pisma, któ- 
rą, pod jego nieobecność, a vige wbrew ustawie, 
aż czterej fankcyonaryusze policyi koniecznie w dniu 
konfiskaty pisma ostatniego numeru przedsięwziąć 
chcieli, pomimo oporu służącej. Przeciwko tego 
rodzaju postępowaniu znajdziemy dnega się, 
obok innych ważniejszych spraw, w Wiedniu, za 
pośrednictwem posłów — ma się rozumieć nie pol- 
skich. Przygotowuje się zresztą obszerny memoryał 
wspólny od robotników lwowskich i krakowskich, 
w którym przedstawione zostaną ministerstwu spraw 
wewnętrznych jaskrawe nadużycia władz. 

Wieczorek muzykalno-deklamacyjny w „Silo“ prze- 
pełnił w niedzielę jak zazwyczaj salkę krakowskiego 
towarzystwa. Z ob tego programu, który od począ- 
tku do końca szczerze zajmował zebranych towarzy- 
szy, najbardziej były oklaskiwane śpiewy solowe 
i chóralne, te ostatnie wykonane dziś jeszcze nie 
= własny, bo go dotąd nie ma chór towarzystwa, 

tóre miało jednak okazyę poznać, jak bardzo jest 


on mu potrzebnym, jak rychło należy go sobie stwo- / 


rzyć, przypadnie mu bowiem zadanie poważne i yoni 
czne. Nie mamy w istocie dosyć słów zachęty dla 
towarzyszy, aby zapisywali się do chóru jak najli- 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


czniej. Znajdą w tem oprócz przyjemności własnej 
niejednę sposobność oddania nieocenionych usług 
całemu towarzystwu i jego celom, kiedy wzniosą 
silnemi głosami swych młodych piersi śpiewy nasze 
robotnicze, gdy zagrzmią pieśniami, pisanemi dla 
i o nas, przez naszych, którzy nas kochają. W tym 
względzie zagraniczne towarzystwa robotnicze — (ileż 
to rzeczy u nich podziw i zazdrość w nas budzi!...) 
chlubiące się świetnemi chórami, powinny być dla 
nas wzorem jak najgodniejszym naśladownictwa. 
Mamy też nadzieję, że i u nas z czasem chór, jak 
należy, stanie się filarem wieczorków „Siły“, które 
odbywać się powinny bodaj co niedzielę. Powodze- 
nie dotychczasowych i ostatniego wprost się doma- 
ga dalszych. 

Licho nie śpi. Że też każdy czyn dobry i piękny, 
zanim jeszcze przyniesie dodątnie owoce, już daje 
ludziom sposobność okazania — u nas częściej niż 
gdziek olwiek — że nie ma tak dobrej rzeczy, którąby 
w złą obrócić nie można. Niewesołe te refleksye na- 
suwa tak pięknie pomyślana w zasadzie tundacya im. 
Helelów dla nieuleczalnych i rekonwalescentów, o któ- 
rej nie dawniej jak w poprzednim numerze zmuszeni 
byliśmy wypowiedzieć szereg uwag niepochlebnych 
wcale dla sumiennej działalności wykonawców woli 
szlachetnej testatorki. Dzisiaj chcemy mówić o zą- 
Bzłem w tym zakładzie samobójstwie Ignacego Gaj- 
kowskiego, ślusarza, który odebrał sobie życie sko- 
kiem z drugiego piętra, ponieważ odmówiono mu 
dalszego przytułku, — z jakich przyczyn nie wiemy. 
a wartoby się o nie zapytać dra Wiszniewskiego, jako 
mającego chyba pierwszy głos w tych sprawach, le- 
karza zakładu dobroczynnego, w którym jedni, pra- 
wdziwie schronienia potrzebujący i zasługujący na 
nie, odbierają sobie życie z rozpaczy po wydaleniu, 
a inni zamieszkują jak w hotelu, za opłatą, gdy dla 
mogących płacić gdzieindziej nie trudno byłoby prze- 
cież o miejsce. Jeżeli się weźmie w rachubę, że ś.p. 
Gajkowski walczył w r. 1863 i cierpiał za miłość 
ojczyzny na Syberyi, a z drugiej strony pomyśli, że 
są w Krakowie towarzystwa i ludzie wiele trąbiący 
o patryotyzmie, tam gdzie słyszani, widziani i okla- 
skiwani być mogą — to skromny, bardzo skromny 
pogrzeb Gajkowskiego wyda się trochę za skromnym do- 
wodem troskliwości tych, których na nią stać, o prawego 
a prawdziwie nieszczęśliwego człowieka i obywatela. 

kami (cje za pieniądze. Jestto prawda, która w bar- 
dzo wielu wypadkach wyraża doniosłego pożytku udo- 
godnienia życia — czasami jednak zdziera maskę 
z nędzy moralnej człowieka w jej całej ohydzie, Mie- 
liśmy taki widok w dniach ostatnich w Krakowie. 
Dowiedzieliśmy się, że choćby się było przez całe 
życie próżniakiem, darmozjadem, niepożytecznym ni- 
komu a samemu sobie stwarzającym egzystencyę ar- 
cywygodną za pomocą haniebnych sposobów — wy- 
starczy tylko sypnąć złotem a trzoda ludzka nie po- 
skąpi nam owacyj, o ile nie skąpiliśmy wynagro- 
dzenia. Sprzedają jednostki miłość — dlaczego nie 
mają frymarczyć korporacye honorami. Skoro są do 

nabycia tytuły i ordery — dlaczegoby nie można 
sprzedawać czci obywatelskiej, jeżeli ktoś, rozłako- 
miony pod koniec życią na to, co przez długie lata 
było dlań obojętnem, dobrze za nią zapłaci. Jak te 
pieniądze zdobył, godziwie czy niegodziwie — mniej- 
sza o to. Takie niedokładności waży się bardzo ści- 
śle u drugich — u (siebie nie (jak w przypowieści 
o źdźble i belce). Hańba bratu, wspieranemu przez 
siostrę nierządnicę — hańba siostrze, wyposażonej 
przez brata szulera — ale liczne ciało ludzi młodych, 
silnych, zdrowych, którym ich prowodyry każą »za- 
chowywać czyste ręce«, to ciało nie czyni nie złego 
przyjmując darowiznę splamioną źródłem jej pocho- 
dzenia, na którą czyhało jak djabeł na duszę jeszcze 
za życia nieboraka najniepotrzebniej wydobytego przez 
całą tę sprawą na światło. Ale trudno, zapłacił sobie 
pogrzeb z asystą czci obywatelskiej, jak inni płacą 
za karawan o czterech koniach, więc odprowadza się 
go na cmentarz z pompą odpowiednią zasłużonym 
i czcigodnym, a nawet — to fakt istotny, nie blaga, 
każe się grać muzyce miejskiej, w mundurach pol- 
skich, przez obywateli i miasto wspieranej: jeden 
z najpiękniejszych i najświętszych hymnów narodo- 
wych: «Jeszcze Polska” nie -iguala |» I wszystko to 
projektuje i przeprowadza instytucya najszumniej 
okrzykująca się dzisiaj nądzieją i chlubą narodu. 
Brawo mieszczuchy, demokracyo nasza, oglądajcie 
się za nowym zapisodawcą, na rzecz innej jakiej 
waszej instytucyi, pełnej waszych kreatur. Stwórzcie 
go — niech jeden z was idzie na żołd,... a potem 
zapisze zapracowaną fortunkę n. p. na «Szkołę ludową». 
, Socyalista — poetą nadwornym. Socyalista mija- 
nowany profesorem, to można jeszcze przeboleć, lecz 
aby socyaliście ofiarowywano posadę nadwornego 
poety, to już chyba niesłychane. A jednak tak jest. 
W miejsce niedawno zmarłego znakomitego poety dwor- 
skiego Tennysona chciał angielski prezydent mi- 
nistrów Gladstone powołać na to zaszczytne i do- 
bre dochody przynoszące stanowisko socyalistę Wil- 
liama Morrisa, którego pracę drukuje obecnie so- 
cyalistyczne czasopismo »Neue Zeit«. Morris jednakże, 
jako socyalista, proponowanego stanowiska pie przyjął. 

Światowa wystawa nędzy. Brukselskie pismo „Peu- 
ple“, z okazyi mającej tamże odbyć się wystawy, 
podaje projekt, by w miejsce dotychczas praktykowane- 
go zwyczaju przedstawiania na wystawach okazów do- 
brobytu w jaskrawych barwach, tym razem okazać 
i ciemne strony kapitalistycznej cywilizacyi, 
jako to: [suchotników tkaczy, górników, plujących 
krwią, ołowiem zatrutych drukarzy, jakoteż wielce 
wygodne mieszkania proletaryatu. 

Dobry to pomysł, jednakowoż kapitaliści dłagoby 
nad tem zastanawiać się musieli, nimby wystąpili 
z okazami ofiar ich nienasyconej chciwości, gdyż to 
przyniosłoby im zamiast dyplomów honorowych i zło- 
tych medali jedynie pogardę uczciwego społeczeństwa. 


Towarzyszy na prowincyi apraaramy, aby wszyst- 
kie listy, przeznaczone dla partyi kra owskiej, jak 
również pieniądze, przeznaczone do funduszu agita- 
cyjnego i dla prześladowanych, adresowali: Jan 
cholz w Krakowie, ul. Kanonicza, l, 9. 
Adres Redakcyi zostaje niezmieniony. 
| eni oC 


Od Redakcyi. 
Na fundusz prasowy złożyli: J. S. —.20, A. H. —,30, 
S. —50, M, z Nowego Sącza —'30. Razem 1-30. 
Na fundusz agitacyjny złożyli: Tow. H. A. —.re, 
K, — 4 Puszkin 1,  —, M, —4, od szewców T K, 
—'50, z Nowego Sącza 11'50, T. M. z N, Sącza —*20, 
Razem 13.39. 
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